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CENY OGŁOSZEŃ: P o  te k śc ie  1 m m  w  1 szp a lc ie  (szerokość
s z p a lty  45 m m ) po  16 g ro szy . O g ło szen ia  te k s to w e  po  1 z ło ty  50 g ro szy  

z a  1 m m .
Jędrzejów, 26 /27  września 1942

A d m in is tra c ja  i  e k sp e d y c ja : J ę d rz e jó w , E y n e k  i .  T e ł. 50. 
N a d es łan e , a  n ie  zam ów ione  p rzez  R ed a k c ję  rę k o p isy , b eda  z w ra ­
can e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  d o łączone  zo s ta n ą  z n acz k i 
pocztow e n a  o p ła c en ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — TJkazuje sie  3 ra z y  

ty g o d n iu : we w to re k , c zw a rte k , so b o tę  (o iedz ie ję). P re n u m e ra ta  
m ie s ięc zn a  2.40 zł., z odnoszen iem  do d o m u  2.30 zł., p o cz lą  3.20 zł.

Brak tonażu paraliżuje 
wszystkie plany aljantów

Zwiqzek Sowietów bezskutecznie dom aga  się pomocy.
Genewa. 25 w rześn ia .  Dziennik londyński 

„Daily Telegraph" w artykule wstępnym  
Pisze m. in., że potrzeby wojenne Sowietów  
nietylko są wielkie, ale także domagają się 
natychmiastowego zaspokojenia, zwłaszcza,  
że w czasie walk o Stalingrad stracono ol­
brzymie ilości amunicji, a w poprzednich 
bitwach bolszewicy zostali pozbawieni roz­
ległych znacznych zapasów surowcowych  
i centrów przemysłowych. Obecnie też  
flljanci muszą wszelkiemi środkami przyjść 
z pomocą Sowietom.

Dzisiejsza s y tu a c ja  p rzeds taw ia  się j e d ­
n ak  tak ,  że-w e w szys tk ich  częściach św ia ­
ta w ysuw a się  wobec A ng lj i  i A m eryk i  
P rzeog rom ne  żądan ia  w zak res ie  surow ców  
i m a te r ja ló w  w ojennych . P rz y te m  wszyst-  
kiem b r a k  tonażu  o d g ryw a złowieszczą ro ­
lę. P o za  d ro g am i  n io rsk iem i n ie m a  bo­
wiem p raw ie  żadnej innej możliwości p rze ­
t r a n s p o r to w a n ia  tych m a te r ja ló w  na  k tó ­
ry ko lw iek  z g łów nych  f ro n tó w  bojowych. 
W y s ta rc z y  ty lko  w spom nieć o d ług ie j  d r  o-. 
d'ze m orsk ie j ,  ja k a  m usza odbyć t r a n s p o r ­
ty  dookoła  po łudn iow ej A fryk i,  celem do­
s ta n ia  się na m o rze  C zerwone lub  do zatoki 
P ersk ie j .  Z środkow ego w schodu nadcho­
dzą n ie u s ta n n ie  now e apele o dostarczenie 
coraz  większych ilości czołgów, dział i s a ­
m olotów. Również z C hin  i A u s t r a l i i  na­
deszły do "W aszyngtonu p ro śb y  o posiłki.

Poprostu wobec braku środków trans­
portowych — pisze „Daily Telegraph" — 
aljanci nie są w możności wypełnić  

tych wszystkich próśb.
Nie m ożna  pom inąć faktu , że każdy  konw ój 
w ysy ła  nią w podróż z uczuciem pewności, 
że zos ta je  on w y s ta w io n y  na gw ałtow ne 
a tak i  sp rzym ierzonych , w czasie k tó ry ch  
Poniesie ciężkie s t ra ty .  N aw et  "p rzy  n a j ­
większej zręczności m a ry n a rz y  n iem a m o­
w y  o zapew nien iu  bezpieczeństwa n a  d ro ­
gach  m orsk ich .

P ew n e  czasopism o am ery k ań sk ie  pisze 
tia te m a t  b i tw y  n a  A t la n ty k u  m. in., iż b r y ­
ty js k i  m in i s te r  p ro d u k c j i  O liver  L y t te l to n  
Wprawdzie oświadczył,  że po s t ron ie  a l jan -  
tńw  przezwyciężono k ry zy s  lodzi podw od­
nych  — stw ie rdzen ie  to jednakow oż je s t  
Ulało p rzekonyw ujące ,  gdyż  L y t te l to n  za­
p o m n ia ł  podać, skąd  czerpie tak i  op ty ­
mizm.

W idocznie  m in is te r  p ro d u k c j i  nie może 
Wyjaśnić, dlaczego jego  zdan iem  ilość za­
topionych ok rę tów  w o s ta tn im  czasie 
Umniejszyła się, . leżeliby je d n ak  m ia ł  w ie­
rzyć, w  to, iż, po lega to  n a  a m ery k ań sk im  
fy s te m ie  konw ojow ym , to je s t  on źle po­
in fo rm ow any .  Przecież

po amerykańskiej stronie Atlantyku  
tonie dwukrotnie ty le  okrętów, aniżeli 

poprzednio.
S y s tem  k onw ojow y  p raw ie  że nie p rzyczy­
nił się do polepszenia sy tuac j i ,  wręcz p rze ­
ciwnie b r a k  tonażu  okrętow ego jeszcze s il­
niej d a je  się we znaki S tanom  Zjednoczo­
nym. gdyż konw oje  bardzo  opóźn ia ją  t r a n s ­
p o r ty  okrętowe.

Dziennik turecki „Ulus“ omawia w arty­
kule wstępnym niebezpieczeństwa, jakie za- 
Srąiają konwojom brytyjsko-amerykań-  
*kim. N ajniebezpieczniejsze są  p rze jazdy  
Przez G ib r a l t a r  ku  M alcie  oraz przez M u r ­
m ańsk  do Związku Sowietów. Można być 

pełnie  pew nym , że N iem cy w czasie swe- 
ko w ielk iego  a t a k u  na o s ta tn i  konwój za­
k p i l i  bardzo  wiele s ta tków .

Sprawa „drugiego frontu11 
przewleka się.

, Genewa, 25 w rześnia.  W sprawie żądania  
"Olszewików, dotyczącego utworzenia na- 
'rchm iest  „drugiego frontu", przypomina  
"New York World Telegram", że najmniej-  
Ja choćby operacja wojskowa wymaga  

za r a n n e g o  przygotowania i planowania, 
lrWającego miesiące.

D ziennik  ten pisze:
- ,-^kcje wojenne, zapoczątkow ane n a  to, 

p .v bez względu na  rzeczyw is tość m il i ta r-  
b zaspokoić a g i ta c je  polityczne, sk azane

s ą  n a  n ieudan ie  się. Bogowie w o jn y  nie 
da rz ą  życzliwością tak ich  ludzi, k tórzy  
w p ro w a d za ją  w czyn  d z ia ła n ia  w ojenne ze 
względów politycznych. F achow cy  w ojsko­
wi a l jan tó w  cenią  i u z n a ją  a rm ję  sowiec­
ką. a le  n ie in te re su ją  ich polityczne teo rje  
S ta l ina .  W szyscy u s i łu ją  rozpocząć tw o ­
rzenie drug iego  f ro n tu  we w łasnym  in te ­
resie, a także w in te res ie  Związku Sowie­
tów. Je d n ak ż e  decyzja  co do czasu, co do

zb ro je ń  i  co do czynn ików  m i l i ta rn y c h  
jest. rzeczą fachowców wojskow ych.

Nie zg a n il ib y śm y  tego nawet, g d yby  
Church i l l  oraz Roosevelt  w tych  s t r a t e g i ­
cznych rozw ażan iach  odg ryw a li  ro lę  m niej 
w ybitną ,  k tó rą b y  należało raczej pozos ta­
wić w ojskowym . Jednakow oż  bezw arunko­
wo nie pow inn i ptii zw racać u w a g i  na s t r a ­
tegów k aw ia rn ian y c h  lub  też a w a n tu r n i ­
ków z pod znaku  szkoły  kom unis tycznej.

Ograniczenie pełnomocnictw 
gospodarczych Roosevelta.

Porażka prezydenta Stanów Zjednoczonych w Izbie reprezentantów
Genewa, 25 w rześnia.  Izba reprezentan­

tów, jak donoszą z Waszyngtonu, przyję­
ła projekt ustawy w sprawie zwalczania  
inflacji większością 284 przeciw 96 gło­
som. Równocześnie jednak izba przyjęła  
105 przeciw 103 głosom dodatek do tej 
ustawy, w myśl którego kompetencje Roo 
sevelta odnośnie do ustalania cen zostały  
zdecydowanie ograniczone.

Izb a  p rzy ję ła  m ianow icie  żądan ie  zw ią­
zku farm erów , w m yśl  k tórego  p rzy  u s t a ­
lan iu  cen m ak sy m a ln y ch  za p ro d u k ty  
rolniczo m a ją  być uwzględnione zwiększo­
ne koszty  p rodukcy jne .  P rzy jęc ie  tego do­
d a tk u  oznacza ciężki cios dla z rea lizow a­
n ia  u s ta w y  o rozszerzeniu pełnom ocnictw

gospodarczych  Roosevelta .
P ow yższy  p ro je k t  u s ta w y  przejdzie obe­

cnie do senatu .  T a m  je d n a k  — ja k  •pod­
k re ś la ją  — sy tu a c ja  je s t  m n ie j  beznadzie j­
na, o ile chodzi o kom prom is  pom iędzy 
punlłtem w idzenia R oosevelta  a s fer  r o l ­
niczych. W  raz ie  gdy b y  se n a t  również za­
twierdzi! dodatek  do us taw y ,  p rzy ję ty  
przez izbę reprezentan tów , wówczas — ja k  
podkreś la  się — s ta n o w iło b y  to now ą k lę­
skę R oosevelta  wobec kongresu .  W  tym  
w y p ad k u  i Roosevelt  m ó g łb y  kon tynuow ać  
sw oją  d y k ta tu r ę  ty lko  na w łasną  odpowie­
dzialność. W  obliczu zb l iża jących  się w y ­
borów oznacza to wielk ie  niebezpieczeń­
s tw o  d la  Roosevel ta  i dem okrac ji .

Nocny atak na York.
Berlin, 25. września. Niemieckie Biuro In­

formacyjne dowiaduje się z miarodajnych  
kół wojskowych, że ub. nocy niemieckie sa 
moloiy bojowe zaatakowały miasto York, 
położone w  północno-wschodniej części 
Wielkiej Brytanji.

Około godziny 2 n ad  r a n e m  niemieckie 
sa m o lo ty  bo jow e p rze d a r ły  s ię  przez p ie r ­
ścień zaporow y b ry ty jsk ie j  a r ty l e r i i  p rze ­
ciwlotniczej i z rzuciły  bom by  rózpryskow e 
i za pala jące  n a  w yznaczone rozkazam i ce­
le. Spowodow ane p rzy te m  pożary  widoczne 
b y ły  ze znacznej odległości.

N a  te ren ie  m ia s ta  Y o rk  z n a jd u ją  się  licz­
ne za k ła d y  p rzem ysłu  zbro jen iow ego i 
p rzeróbczego p rzem ysłu  żelaznego. P o n a d ­
to m ia s to  to je s t  szczególnie w aż n y m  wę­
złowym  p u n k te m  k o m u n ik a c y jn y m  i d ro ­
g o w y m  z pó łnocną  częścią w yspy  b r y ty j ­
skiej.

m aszyno-

Wojska niemieckie odparły kontrataki 
bolszevr iikie na Kaukazie.

Dalsze zacięte walki w Stalingradzie.
Berlin, 25 września. O przebiegu walk na 

Kaukazie i o miasto Stalingrad dowiadu­
je się DNB z miarodajnych kół wojsko­
wych następujących szczegółów:

W  północno-zachodniej części K a u k a z u  
pew na g ru p a  n iem iecka a ta k u ją c a  za ję ła  
we środę popo łudn iu  s iln ie  rozbudow ane 
i zacięcie b ronione zbocza wzgórz. In n e  od­
dz ia le  niemieckie w bezdrożnym  gó rzy s ty m  
teren ie  wzięły sz tu rm em  pew ien m asyw  
górsk i,  m im o zaciętego oporu  bolszewików. 
A ta k i  niemieckie by ły  skutecznie w spom a­
g an e  skoncen trow anym  i dobrze w ym ie­
rzonym  ogniem a r ty le r j i ,  k tó ra  rozbita  7 
sowieckich b a te ry j  n a  s ta n o w isk ac h  leś­
nych.

Bolszewicy w  k i lk u  k o n t r a ta k a c h  u s i ło ­
wali odzyskać teren, zdobyty  przez oddzia­
ły niemieckie, zostali je d n ak  odoarc i z cięż- 
kiemi, k rw aw em i s t ra tam i .  Bolszewickie 
g r u p y  wojsk, k tó re  e o in ę ły  się do j a s k iń  i 
ja rów , zos ta ły  s ta r t e  w w y n ik u  n ie u s ta n n e ­
go bom b a rd o w a n ia  przez niemieckie s a m o ­
loty  bojowe. K o lu m n y  bolszewickie, m a ­
szeru jące  na d rogach  górsk ich ,  poniosły, 
do tk liw e s t r a ty  w ludziach i m a te r ja le  na- 
sku tek  b o m b a rd o w a n ia  i o s trze l iw an ia  b r o ­
n ią  pok ładow ą w lo tach  zniżonych przez 
niemieckie sam o lo ty  burzące.

Ataki niemieckie nad rzeką Terek uwień­
czone dalszemi sukcesami. M iasto P ryszyb -  
ska ja ,  leżące nad  rzeka  T erek  w miejscu, 
gdzie rzeka, p łynąc  od po łudnia ,  sk ręc a  
p ra w ie  pod kątem  p ros tym  na wschód, zo­
s ta ło  po zacię tych w alkach  wzięte  sz tu r ­
mem przez w o jska  niemieckie.

Na terenie miasta Stalingradu trwały  
ciężkie walki uliczne wśród domów. Na 
stanowisko ryglowe na północ od Stalin­
gradu dokonywali bolszewicy dalszych a- 
taków odciążających przy silnem użyciu 
piechoty i czołgów. Ataki te w twardych  
walkach odparto. Wojska sowieckie ponio­
sły krwawe straty  oraz straciły 34 czołgi.

F o rm a c je ,  niemieckie j a r ty le r j i  p rzec iw - , 
lotn iczej zw alczały  s ta n o w isk a  bolszowic- '

kiej a r ty l e r j i  przeciwlotniczej n a  w schod­
nim  brzegu Wołgi, k tó re  t ra f io n e  celnie, 
zos ta ły  opuszczone przez u c ieka jących  bo l­
szewików. Lekkie  i ciężkie działa a r ty le r j i  
p rzeciwlotniczej tow arzyszy ły  a ta k u ją c e j  
piechocie n iem ieckie j na  te ren ie  m ia s ta  i

zniszczyły gn iazda  k a ra b in ó w  
w yeh  o raz  b u n k r y  sowieckie.

Niemieckie samoloty bojowe i nurkowe 
rozbiły w nieustannych nalotach bunkry 
oraz bolszewickie gniazda oporu na wscho.  
dnim krańcu miasta. N iem ieckie sam o lo ty  
burzące i bojowe w swoich śm ia łych  a t a ­
kach, dokonyw anych  w lo tach  zniżonych, 
p rzyczyn iły  s ię  znacznie do rozb ic ia  w y p a ­
dów bolszewickich.

N iem ieckie sam o lo ty  bojow e bom b a rd o ­
w ały  w nocy bolszewickie m a g az y n y  zao­
p a t rz en ia  koło S a ra to w a .  Spłonęły  przy- 
tem  zbiorniki na f ty .  N iem ieckie sam olo ty  
m yśliw skie,  s tanow iące  ochronę dla zespo­
łów sam olo tów  bojowych, zestrze liły  40 m a ­
szyn bolszewickich.

Z b o m b a rd o w a n ie  A str a ch a n ia .
Berlin, 25 w rześnia. Zespoły niemieckich 

samolotów bojowych dokonały w dniu 23 
września, jak się dowiaduje DNB z miaro­
dajnych kół wojskowych, ponow de gw a ł­
townych ataków na ruch pociągów bolsze 
wickich w rejonie ujścia Wołgi oraz na 
północ od Stalingradu.

S am o lo ty  n iem ieckie zapuśc iły  eię g łę ­
boko na  poza frou tow e obszary  sowieckie, 
przyczem zbom bardow ały  w ażną  l in ję  do­
wozu posiłków, c iąg n ą cą  się wAłluż nbe r, a- 
r u  la g u n  nad  morzem  K a śp i jsk ie m  z A s t r a ­
c h a n ia  do K iś ł ja n u .  S e r ja m i  bom b ciężkie­
go k a l ib ru  zniszczono w wielu m ie jscach  
to ry  i n asy p y  kolejowe.

N a  odcinku ko le jo w y m  Tl o w L iń sk a  j a  
w  k ie ru n k u  K am y a zy n a  wzniecono p oża­
r y  ńa  dwóch poc iągach  tow arow ych , n a ł a ­
dow anych  m a te r ia ła m i  w ojennem i.  Sześć 
dalszych pociągów  t ra n sp o r to w y c h  po u g o ­
dzeniu ich  ciężkiemi bom bam i u leg ło  zn i­
szczeniu i  z a trzy m a ły  s ię  n a  w olnej p rze ­
strzeni.

Król Faruk pow ażnie  zachorow ał.
Ankara, 25 września. Według urzędowe­

go doniesienia z Kairu, król Faruk nagła 
zachorował. Jego stan zdrowia budzi pe­
wne obawy.

Lojalne zachowanie  się ludności miasta  i okręgu Dieppe podczas n teudaiej  próby  inwazji  a ijan- 
tów skłoniło  I  iilirera do wydania  polecenia zw o ln ien ia  wszystkich francuskich  jeńców wojennych, 

pochodzą z Dieppe, i lu s trac ja  nasza prze dstaw ia grupę zwolnionych jeńców przed Ich 
odjazdem  do ojczyzny, gdzie zostali cu tuz jastycz  nie powitan i  przez swe rodziny.

którzy
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Mobilizacja starych wartości.
(tip.) Kraków, 26 w m i n i a .  Zbieranie starego 

żelastwa, papieru, flaazak, puszek i wszelkie­
go rodzaju odipflidlków nle jest. T z e c a ą  zgol u, 
nową. Z rozpowszechnieniem książki drukowa­
nej, a  w i eo na zachodizio ok. w. XVII, wpro­
wadzono tam  również skup starych szum;. 
które w m łynach papierniczych przerabiano 
na papier. Mamy już więc z tam tych czasów 
rzeczowy dokument, że „starzyzna" m iała jako 
artykuł handlowy pewne znaczenie gospodar­
cze.

W  m iędzyczasie, a zw łaszcza na przelo tn ie  XIX 
1 XX w ieku n a  Zachodzie, u  nas zaś począwszy 
o d  czasów  po w ojn ie  św iatow ej, znaczenie zuży­
tych już  raz  w artości w zrosło ogrom nie. Postęp  
techn ik i i oszczędność gospodarcza p ań stw  eu­
ro p e jsk ich  spowodowania zubożeniem  powojen- 
n em  o tw orzy ły  ekonom istom  gospodarczym  oczy 
n a  w artość w artości już  raz zużytych i pozw oliły 
n a s tęp n ie  wyikorzystać je w wielu dziedzinach 
Życia gospodarczego państw .

Z odpadków  w ybudow ano w iele szos asfa lto ­
w ych. w ypalono  m iljo n y  ton  naw ozu sztucznego, 
w yjtrusow ano na jp ięk n ie jszy  pap ier, w yciśnięto 
k 'e j  sto la rsk i, w ykonano  wiele innych  rzeczy, 
P rzem ysł „odpadkow y1* zw iązał siię wreszcie (ak 
sam o  z życiem  gospodarczem  państw a, w kroczy ł 
w  ty le  jego dziedzin, że w końcu  sam  sta ł się 
dziedziną d la  siebie i jak o  taki podpad ł pod je ­
go opiekę.

D zisiaj k ie ru ją  się oczy nasze tem bardzrej r;a 
zagadnien ie  w artości s ta rzyzny  i odpadków , 'że  
obecna w ojna zm usiła  n arody  i pań stw a  E uropy , 
a  n aw et św iata do w iększych niż zwykle o g ran i­
czeń  i sam ow ystarczalności we w szystkich gałę­
ziach gospodarki państw ow ej. D latego też nastąp iła  

dzisiaj w całej E uropie  m obilizacja w artości już  
r a z  zużytych, aby po raz  drugi w ypełniły  sw oje 
zadanie , podyk tow ane  częściow o koniecznością, 
w  części zaś w o 'ą  n iezależności gospodarczej. 
M obilizacja jest pow szechna, Na Całym święcie 
n iem a dziś k ra ju , k tó ry b y  nie by ł zm uszony 
o p ierać  się w w iększej ozęśri na zapasach, jak ie  
p o siada  z okresu  p rzedw ojennego i k tó ry b y  n ie 
m yślał o w ykorzystan iu  w szystkich w artości pozo­
sta jący ch  m u do dyspozycji w obrębie w łasnych 
gran ic . Od te j m obilizacji nie są w yłączone n a ­
w et k ra je  n ie prow udzące w ojny , ta o sta tn ia  p o ­
ciąga bowiem  za sobą skurczen ie  m ożliw ości im ­
portow ych i eksportow ych, a  naw et ograniczenie 
m ożliw ości w ym iany.

Do w artości już  raz  użytych, lecz m ogących 
u 'e c  jeszcze jednem u p rzew artośc iow an iu  zali­
czam y w  pierw szym  rzędzie sta re  u b ra n ie  (poję­
cie ob e jm u jące  w szelką garderobę), łom żelazny 
i  innych m etali, szm aty, p ap ier, puszki b laszane 
i flaszki, kości itp. O tern wiiemy jeszcze dobrze 
z p rzed  w ojny. K ażdy z nas słyszał przecież 
nie jeden  raz  w ołan ie  zbieraczy odpadków , rozle­
gające się na  podw órzach  dom ów : „ s ta re  żelazo, 
szm aty, flaszk i k u p u ję" , każdy  z nas w idział też 
zbieraczy, chodzących  od śm ietn iska do śm ietn i­
ska i w ygrzebujących  haczykiem  n iety lko  o d p ad ­
ki, lecz i u trzy m an ie  d la siebie. '

sam o m ożna było zaobserw ow ać i w in ­
nych  k ra ja ch , z tą  ty lk o  różn icą, że gospodarka  
in a te rja łcm  zużytym  już  stanow iła  gałąź gospo­
darczą  zorgan izow aną  przez państw o. T uk Szwaj- 
c a rja  np. zużyw ała p rzed  w ojną  30.000 lon s ta ­
rego że’aza, p o k ry w ając  resztę zapo trzebow an ia  
z surow ców  now ych, im portow anych  z zew nątrz. 
O becnie w zrosło  zapotrzebow anie  n a  łom  w tym  
k ra ju  do 150.000 ton , na jw yższa ilość, jak ą  m oż­
na  osiągnąć p rzy  m aksym alnem  natężen iu , wy­
nosi jed n ak  ty lko  100.000 ton. Dwie o lbrzym ie 
p rasy  d la  łom u i jed n a  odcynkow nia są w lej 
chwiili bez p rzerw y  w ruchu.

D an ja  n a to m ias t p o siada  n a d m ia r starego że­
laza. D osta teczna ilość p ras tom ow ych pozw ala 
tam  w ykorzystać  całkow icie m iejsce, p rzezn a­
czone n a  m agazyny  i poczynić w ten sposób  w y­
s ta rcza jące  zapasy. N adm iar łom u w ysyła  Dr.nja 
do  N iem iec i Szwecji w zam ian  za gotow e w y­
ro b y  z żelaza i stali. N orw egja znow u jes t k r a ­
jem , k tó ry  ju ż  w czasach p o k o ju  sp ro w ad zał s ia ­
rę  żelazo. Na 60— 65.000 to n  łom u, k tó ry  rocznie  
p rze rab ia ła , p rzy p ad a ło  10.000 ton im portu . Itzccz 
jasn a , że na  sku tek  ba rd zo  oszczędnej go sp o d ar­
ki kużdago pojedynczego gospodarstw a dom ow e­
go spad ły  obecnie w pływ y łom u do przem ysłu. 
P rzep ro w ad zo n a  o sta tn io  a k c ja  zb ió rkow a w ca ­
łe j N orw egji p rzyn iosła  ty,'ko ł.000 ton , w czem 
150 ton p rzy p ad a  n a  stolicę N orw egji Oslo. To 
też zakłady przem ysłow e, zajm ujące się p rzerób­
k ą  starego żelaza, pod jęły  specja lną  akcję, m a­
jącą  w rezultacie podnieść ten stan.

Akcję zbiórkow ą przeprow adza perjodycznie i 
D anja, n ie chodzi w n iej już  jed n ak  o grom a­
dzenie żelaziwa, lecz w artości innych  jak  kości, 
szinat, pap ie ru  itp . Z ajm uje  się n ią  po m iastach 
spec ja ln a  o rgan izacja  „Landesforen igen  til Ar- 
beidsloshedens B ekuem pelse" (L. A. B.), k tó rej 
członkow ie o trzym ują  prócz w ynagrodzenia p ie­
niężnego rów nież prem je. O dw iedzają oni regu­
larn ie, latem  dwa razy, zimą raz tygodniow o go­
sp o darstw a dom ow e i zb ierają  w szystką stnrzy- 
znę. W  sam ej K openhudze czynnych Jest 300 zbie­
raczy  te j organizacji. Ja k  spraw nie ona p racu je  
dowodzi fak t, że we w szystkich dom ach znn jdu ją  
się osobne skrzynie d la każdego rodzaju  o d p ad ­
ków . N ajlepsze wyniki daje ujęcie zbiórki kości 
zw ierzęcych, zwłaszcza że przem ysł p rzetw arza ją ­
cy ten  m ate rja ł odbiera sobie regu larn ie  te od ­
padk i od  w szystkich p rzedsięb iorstw  o d rzu ca ją ­
cych ten  surow iec. Po w siach zajm ują  się zbie­
ran iem  odpadków  dzieci szkolne.

W  R um unji, podobnie zresizlą jak  i u nas przed 
w ojną , palono  odpadki a także kości w sp a la r­
n iach , p rzerab ia jąc  je na  nawóz sztuczny itp. — 
rzeźnie na tom iast i w ielkie zak łady  przeróbki 
m ięsa używ ały  kości jak o  m ate rja łu  opałow ego. 
Obecnie p rzeprow adza się w R um unji zm iany w 
te j dziedzinie, w ynik zależny jed n ak  będzie w 
w ielkiej m ierze od m ożliwości transportow ych , 
k tó re  w tej chw ili stanow ią problem  dość trudny.

W  k ra ju , w k tó ry m  się jeszcze przędzie i tka 
ręcznie 1 to z w łasnej wełny owczej, pow inno być 
dużo odpadków  — szm at. Dotyczy to  Scrbji. I 
tak  leż jest. Poniew aż jednak  przem ysł p rze­
tw órczy, zw łaszcza w tej gałęzi nie jest tern do­
statecznie rozw inięty, ek sp o rtu je  się szm aty  j sta-

Rozbicie iMelHiego tom om  alianckiego.
Pryszybskaja nad Terekiem w rękach niemieckich.

Berlin, 25 w rześniu . Naczelna komenda 
niem ieckich s ił zbrojnych kom unikuje w 
dniu 24 września z głów nej kwatery Fiihre­
ra:

W północno-zachodniej części Kaukazu 
piechota niem iecka, wspierana skutecznie 
prz6z arty lerię i lotnictwo, po pokonaniu  
zaciętego oporu sow ieckiego, z.dobyła sztur­
mem kilka panujących nad terenem  grzbie­
tów  górskich. Lotnictw o dokonyw ała ;2 o za­
tem zaciętych ataków  bom bowych na port 
Tuapsc. W zniecono przytem pożar na w ięk­
szym  frachtowcu, a na wodach przybrzeż­
nych uszkodzono jeden dalszy statek han­
dlowy, o iaz jeden statek  strażniczy.

Nad rzeka Terek w zaciętej w alce zdoby­
to m iasto Pryszybskaja.

W Stalingradzie trw ają zażarte w alki 
uliczne. Podczas obrony przed silnem i a ta ­
kami odciążającem i, kicrowanem i z półno­
cy, zniszczono 34 Czołgi sow ieckie. Lotnic­
two niem ieckie ponownie ciężko zbom bar­
dowało dowóz bolszew ików  na linjach ko­
lejow ych, b iegnących na wschód I na za­
chód od dolnego biegu W ołgi oraz 3kłady 
m aterjałów  pędnych pod Saratowem .

Na północny zachóo od W oroneża zaw io­
dło ktlka ataków  sow ieckich.

Na środkowym  odcinku frontu wschod­
niego operacje ofensyw ne w ojsk  niem iec­
kich m iały skuteczny przebieg. Pod Rże- 
wem odparto kontrataki bolszewików.

Na północnym  odcinku frontu, atak nie­
m iecki na południc od jeziora Ladoga, m i­
mo zaciętego oporu bolszew ików  I rozpacz­
liw ych kontrataków , zyskał dalej na tere­
nie.

Na froncie wschodnim  zestrzelono w dniu 
wczorajszym  62 sam oloty sow ieckie. Owa

sam oloty niem ieckie zaginęły.
Sam oloty b rytyjsk ie zrzuciły ubiegłej 

nocy bomby rozpryskowe i zapalające na 
kilka m iejscow ości, położonych w północ- 
no-nlem ieckim  i duńskim  rejonie wybrzeża. 
Ludność poniosła straty. Zestrzelono 10 z 
pośród bombowców brytyjskich.

N iem ieckie sam oloty bejow e w nocy na 
24 września bom bardowały ważne ze w zglę­
dów w ojennych obiekty, położone w hrab­
stw ie York, w A nglji środkowej.

Jak  już podano do w iadom ości w  dro­
dze doniesienia nadzwyczajnego, niem ieckie 
łodzie podwodne zaatakow ały pom iędzy ar­
chipelagiem  Szpicbsrgcn a Islandją kon­
wój aljancki, który powracał z portów so­
wieckich do portów brytyjsk ich  i am ery­
kańskich i sk ładał się z w iększej ilości jed­
nostek ubezpieczających, niż statków  tran s, 
portowych. W zaciętych, długodnlow ych  
walkach z szczególnie silną obroną, n ie­
m ieckie łodzie podwodne zatop iły  3 kortr- 
torpedcw ce oraz jeden krążow lik  pomoc­
niczy i 5 transportow ców , łącznej pojem ­
ności 50.000 ton. Trzy dalsze statk i ciężko  
uszkodzono torpedam i.

Na A tlantyku, u w ybrzeży A fryki I na 
morzu K araibskiem  inne niem ieckie Sodzie 
podwodne zatop iły  w w alce z konwojam i 
I W toku pojedynczych operacyj 13 a lia n c­
kich statków  handlow ych, łącznej pojem ­
ności 75.000 ton oraz jedną korwete. Jeden  
dalszy statek uszkodzono torpedam i.

Temsamem  żegluga aljancka m  ostatnich  
czterech dniach straciła  ponownie 13 s ta t­
ków o łącznej pojem ności 125.000 ton, a 
ponadto 3 kontrtorpedow cs oraz jedną kor. 
watę.

Dalsze zdobycze terenowe na Kaukazie
W Stalingradzie toczę się dalej zacięte walki uliczne.

Berlin, 26 w rześn ia . Naczelna komenda 
niem ieckich s ił zbrojnych kom unikuje z 
głów nej kw atery Fiihrera w dniu 25-go 
w rześnia:

Na obszarze Kaukazu niem ieckie I soju­
sznicze w ojska zysk a ły  dalej na terenie w 
ataku  na zacięcie bronione stanow iska i od­
parły kilka kontrataków. Podczas zw alcza­
nia objektów okrętow ych przed wybrzeżem  
Kaukazu ciężko zosta ły  uszkodzone przez 
trafien ia  bombami dwa okręty frachtowe.

Na obszarze m iejskim  Stalingradu  w oj­
ska atakujące w zięły  w zaciętej w alce  
wśród dom ów dalszo um ocnione punkty o- 
parcla. A taki odciążające na północny front 
zam ykający zosta ły  odparte w twardej wal* 
ce, przyczepi zestrzelono 36 czołgów . Lotnis­
ka na wschód od S talingradu  b y ły  za dnia 
i w nocy bombardowane. Nocne ataki bom­
bowe podpaliły  ponownie sk łady ropy pod 
Saratowem , Na obszarze ujścia W ołgi i na 
wschód od g łów nego prądu zatopione zo­
sta ły  dwa okręty-cysterny, dwa prom y cię­
żarowe uszkodzone, a jeden pociąg am uni­
cyjn y  w ysadzony w powietrze.

Na froncie Donu w oiska w łoskie odpar­
ły  próbę przeprawy bolszew ików  przez rze­

kę. Pod W oroneżem  nieprzyjaciel pow tórzył 
sw oje daremne ataki.

Na środkowym  i północnym  odcinku  
frontu kontynuow ane b y ły  akcje ofen syw ­
ne. N ieprzyjacielsk ie kontrataki i lokalne 
ataki Sow ietów  na południow y wschód od 
jeziora llm eń załam ały się w ogniu obron­
nym.

Na w schodniem  morzu Śródziemnem  je­
dna z n iem ieckich łodzi podwodnych zato­
piła jeden żaglow iec transportow y.

B rytyjsk ie bombowce przeprowadziły u- 
bległsj nocy loty  nękające nad morzem Pół* 
nocnem i B ałtykiem . Nocne m yśliw ce za­
strzeliły  Jeden sam olot, arty lerja  przeciw­
lotnicza m arynarki i łodzie patrolow e pięć 
brytyjsk ich  sam olotów .

Po skutecznych głębinow ych atakach lek- 
kich niem ieckich sam olotów  bojow ych za 
dnia na w ojskow e objekty na an g ieh k iem  
wybrzeżu połudnlowem , obrzucony został 
ubiegłej nocy bombami w ęzłow y punkt ko­
m unikacyjny na południowym  zachodzie 
w yspy.

Podczas skutecznej obrony przed nieprzy- 
jacielsk iem i atakam i odciażającem i, w re­
jonie S talingradu  w yróżniła się  szczegól­
nie 76 brandenburska dyw izja piechoty.

Niemieckie łodzie podwodne sq lepsze 
niż w wojnie światowej.

Rzym, 25 w rześn ia . S tatystyk a  pism a  
„Gazetta del Popolo" sukcesów  n iem iec­
kich łodzi podwodnych nabiera szczególne-
?!0 znaczenia z powodu przeciw staw ienia  

ych danych cyfrom  z czasów  w ojny św ia ­
towej.

W ro k n  1939 od w rześn ia  do g ru d n ia  p rze­
c ię tn ie  za ta p ian o  157.175 ton, y ty ch  sam y ch  
zaś m ieaiącach  1915 ro k u  je d y n ie  ty lk o
127.000 ton. W  ro k u  1940 zaznatffcył s ię  gw ał- 
tow nv  w zrost, w y ra ż a ją c y  się  s to su n k iem  
549.675 tn  m iesięcznie, wobec 189.000 ton  w 
ro k u  1916. W  roku  1941 zaznaczy? się d a l­

szy w zrost, bo wobec mios. p rzec ię tn e j .w y­
noszącej 733.043 ton. p rzew yższono  n aw et 
znacznie cy frę  513.000 ton , będącą w yn ik iem  
n ajp o m y śln ie jszeg o  ro k u  p ie rw szej w o jny  
św ia tow ej. Lecz rów nież  i to reko rdow o  licz­
by  znow u po tężn ie  p rzew yższone zoeta- 
ly  w c iąg u  p ie rw szych  7-m iu m iesięcy  1942 
roku , w k tó ry ch  p rzec ię tn a  liczba w ynosi
949.000 ton , g d y  tym czasem  ilość za to p io ­
nych  je d n o s te k  w  czas ie  p ie rw szej w o jny  
św ia tow ej w o k res ie  od s ty czn ia  do llpea  
w łącznie, sp ad la  do 290.000 ton  m iesięcznie.

Odwiedziny m arszałka Bactlco 
‘ * w oazie Gialo.

Rzym, 25 w rześn ia . M arizałak Bastlco, 
jak donosi ajencja Stefan i, zw iedził eamo- 
lotem  oazę Giajo, która przed kilku dniam i 
zw ycięsko odparła atak liczebnie przewa- 
ia jących  brytyjsk ich  sił zbrojnych.

M arsza lek  B astico  do k o n ał in sp ek c ji for- 
ty f ik a c y j ob fo n n y ch  o raz  poleci! złożyć so­
bie w y czerp u jące  sp raw o zd an ie  o poszcze­
gó lnych  fazach  w alk  o b ronnych . Z okaz ji 
in spekcji m a rsz a łek  w łoski u dekorow ał 
k o m e n d an ta  g arn iz o n u  i szereg  żo łn ierzy  
odznaczeniam i w ojskow em i, a  w p rzem ó­
w ien iu  w y ra z ił g a rn izo n o w i oazy sw oje

uznan ie  za b o h a te rsk ą  obronę. P rz y  te j 
sposobności p o d k reś lił on w ielk ie  w o jsko ­
w e i po lity czn e  znaczenie te j pozycji.

W łoski kom unikat wojenny.
Rzym, 26 w rześn ia . W łoski kom unikat 

w ojenny z piątku brzmi następująco:
G łów na k w a te ra  w łosk ich  s ił zb ro jn y ch  

k o m u n ik u je :
W E gipcie ogień a r ty l e r j i 1 i d z ia ła ln o ść  

w yw iadow cza lo tn ic tw a .
U b ieg łe j nocy nasze sa m o lo ty  dalekody- 

s tan so w e za a ta k o w a ły  Gibraltar, W  re jo n ie  
ce lu  a tak ó w  p o w sta ły  pożary . W szy stk ie  
sa m o lo ty  p o w ró c iły  do sw ych  baz.

rzy rnę  nie ta rg an ą  do Niemiec, w ym ieniając je 
na  gotowe tow ary  z b ranży  teksty lnej.

W Niemczech przeprow adza się już  od daw na 
system atyczne zbiórki wszelkich rezerw  w ew nętrz­
nych, handel starzyzną i odpadkam i został odży- 
dzony i o trzym ał trw ałe  podstaw y rozw oju, pod­
pada bowiem  pod opiekę państw a.

W  innych k ra jach  przedstaw ia się ta dziedzina 
zupełnie podobnie. Sam ow ystarczalność, k tó rej 
częściową przyczyną jest także obecna w ojna — 
nauczyła w szystkkie k ra je  m aksym alnego wyzy­

skiw ania w łasnych rezerw  gospodarczych oraz po­
budziła  do m obilizacji w artości, kk tóre, zdawało 
się, już  żadnego znaczenia mieć nie mogą. Nie 
ty lko  państw a Jako organizm  zupełny nauczyły 
się cenić w artości zużyte. Każdy pojedynczy czło­
wiek doszedł w tej w ojnie do przekonania, że 
m obilizacja slurych w artości daje więcej niż m oż­
ność zarobku: m ianow icie pewną niezależność go­
spodarczą. k k tó re j fundam entem  jest w ykorzy­
styw anie w szystkich surow ców  i oszczędne obcho­
dzenie się z m aterja łem . (» za )l

Am basador von Papen w podróży
Ankara, 25 w rześn ia . A m b a sa d o r  v o n  P a -  

pen, k o rz y s ta ją c  z zap ro szen ia  re g e n ta  
W ęg ie r H o rth y e ‘go na po low an ie , w y je ­
ch a ł z I s ta m b u łu  do S o fji, sk ą d  w  p o n ie­
działek  o d jech a ł przez B u d ap esz t n a  te re n  
K a rp a t .  _______

Nowy poseł francusk i w Portugalii.
Lizbona, 25 w rześn ia . G en e ra ln y  s e k re ­

ta rz  p rzy  szefie  rzą d u  G u era rd  zo s ta ł m ia ­
no w an y  posłem  f ra n c u sk im  w L izbonie, 
zaś do tychczasow y  poseł w L izb o n ie  G en til 
am b asa d o re m  w B uenos A ires .

K łopoty Szw ajcarji.
Berno, 25 w rześn ia . Na w ystaw ie prze­

m ysłow o-roln iczej zachodniej Szw ajcarji 
w Lozannie prezydent zw iązkow y Etter  
w y g ło s ił przem ówienie, w którem  ośw iad­
czył, iż czw arty rok w ojny pow iększy  
trudności na całej lin ji i m ożliw ie dopro 
wadzi w n ieznany dotychczas sposób do 
ich zaostrzenia.

N ad e jść  m oże ch w ila , w k tó re j n a ró d  
sz w a jc a rsk i będzie m u s ia ł w ykazać  m a k s i­
m um  d y sc y p lin y  n aro d o w ej i go tow ości do 
o fia r . S zw a jc a rzy  w in n i p rzy te m  zaw sze o 
tem  m yśleć, iż inne  n a ro d y  n a  sw ych  b a r ­
kach  d źw ig a ją  o w iele w iększy  c ię ż a r  o raz  
ponosić m uszą zupe łn ie  inno  o f ia ry  m a ­
te r  ja ln e  i duchow e.______

Grecki frachtowiec osiadł 
na mieliźnie.

Lizbona, 25 w rześn ia . Z Lourenco Mar­
ques donoszą dzienniki, że grecki frachto­
w iec „Maunt P era“ osiad ł na m ieliźn ie  
przed wjazdem  do portu Lourenco Mar­
ques.

O k rę t n a ład o w an y  je s t  d rzew em , p o je m ­
ność je g o  w ynosi 5214 te n  i z n a jd o w a ł się 
w d rodze do A m ery k i. D ziób o k rę tu  je s t  
poćl w odą i n ie m a  nadzie i n a  w y ra to w a ­
nie go. W  pięć godzin  po o sadzen iu  o k rę tu  
n a  m ie liźn ie , z a ło g a  u d a ła  się  n a  p o k ład  
dw óch p o r tu g a lsk ic h  ho low ników , p rz y b y ­
ły ch  n a  pom oc. _______

Znowu aresztow ano szp iega  
sow ieck iego w Sztokholm ie.

Sztokholm , 25 w rześn ia . Jak  donosi 
„Afton Tidningen", we czw artek aresztow a  
no podróżującego handlow ego, obyw atela  
szwedzkiego, nazw iskiem  Las M aurltz 
W aroll z powodu w ykon yw ania  niedozwo* 
lonej działa lności in form acyjnej.

W a rll  p rzy zn ał, że w  po łow ie  w rześn ia  
odw iedził pose lstw o  sow ieck ie w  S z to k h o l­
m ie. ce lem  u d z ie len ia  ta m  w iadom ości o 
s tsu n k a c h  w o jsk o w y ch  w F in la n d ji ,  o k tó ­
ry ch  o trzy m a ł in fo rm ac je .

W kilku wierszach.
W  d n iu  28 w rz e śn ia  p rz y b y li  do  T o k io  lo tn ie ?  

m a n d ż u rsc y . W iz y ta  t a  je s t  w y ra z em  blie-kich s to ­
s u n k ó w  m iqdzy J a p o n ją  i M adżukuo .

*
K ie ro w n ik  u rz ą d u  a m e ry k a ń s k ie j  p ro d u k c j i  w o je n ' 

riej D o n a ld  N e lson  w y g ło s ił p rz e jn ó w ien ie  w obec )J ' 
p jo n u  a m e ry k a ń sk ie g o  w C an sa s  C ity , w  k tó re m  pod- 
U roślil, że s to p a  ży c ia  sp o łec z e ń stw a  a m e r y k a ń s k i e j  
7, kon ioaznośc i btjdzie w p rzy sz ło śc i n iż sz a . Nelsot* 
o św iad czy ł: „O becn ie  o d czu w am y  za led w ie  p o c z n tk 1 
tru d n o ś c i  w o je n n y c h , a le  w  c ią g u  n a jb liż sz e g o  r o k 1* 
od czu jem y  j e ‘ w  d a le k o  ostrz -e jsze j fo rm ie*4. W  d a l ' 
BZym c ią g u  m ó w ca  p o d k re ś lił ,  że p ro d u k c je  u r ty k 11' 
łów  co d zien n eg o  u ż y tk u  n a  p o trz e b y  c y w iln e  trzeb *  
będzie  z m n ie jsz y ć  o d a lsz ą  1/3 c z q ś ć .

W  o d le g ło śc i k ilk u  m e tró w  od p a ro w c a  p a sa że* ' 
sk ieg o , k u rs u ją c e g o  m ied zy  G lb ra lta te ra  i A lg e c i r ^  
s p a d ł do m o rz a  znow u  jed e n  sa m o lo t a n g ie lsk i .  
t y  z am ie rza ł w y ląd o w ać  n a  now em  lo tn is x u  un  
re n ie  a n g ie ls k ie j  tw ie rd z y . Z z a ło g i, lic z ąc e j 4 lu ' 
d z i, zd o łan o  u ra to w a ć  je d y n ie  2 osoby .

A n g io lsk o -a m e ry k a ń sk ie  w ład ze  w o jsk o w e  p r z ^  
t rz y m a ły  w T r in id a d  p rzez  4 d n i h is z p a ń s k i p b ? 0 '  

w ieo o cea n ic z n y  „M agu llanea* ', k t ó r / w  d n iu  6 w rz ^  
s n ia  w y p ls n ip  z V ign  w  k ie ru n k u  A rao ry k i. W szys”  
p a sa ż e ro w ie  o r u  ic h  b a g aż  i ta d u n e k  o k rę tu  
s ta l i  p o d d a n i o s tr e j  k o n tro l i.



W RZESIEŃ

Sobota

Dziś: Cyprjana i Just. 
Jutro: Kośmy i Dam jana

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 19.3C do 5.34

Terminarz podatkowy na miesiąc 
październik.

Kraków, 25 w rześnia. W październ iku p rzy p ad a ją
następu jąco  p łatności podatkowe!

Podatki państwowe z dodatkami 
komunainemi.

7 październ ika: W plata  do K aay U rzędu S karbo­
wego podatku  od w ynagrodzeń w płaconych we w rze­
śn iu  1912. '

15 października: W plata  do K asy  U raędu Skarbo­
wego od o b ro tu  uzyskanego w m iesiącu  w rześniu, 
m iesięcznej znliczki na podatek obrotow y 1942 przez 
p ła tn ików  nie prow adzących ksiąg  praw idłow ych,
0 ilo ich roczny obrót przekroczył w roku 1941 kwo­
tą  50.009 zi. "

15 października: W p la ta  do K asy  Uraodu S karbo­
wego od ob ro tu  uzyskanego w lipcu, s ie rp n iu  i w rze. 
śn iu  1942 k w arta ln e j zaliczki na podatek obrotow y 
1012 przez p łatn ików , nie prow adzących lcsiąg p r a ­
w idłow ych, o ile ich . roezmy ob ró t nic przekroczył 
W r. 1911 kw oty 30.900 zł.

31 października: W płata  do K asy Urzędu Skarho- 
wego I I  r a ty  podatku  dochodowego od skum ulow a­
nych  w ynagrodzeń, o trzym anych w r. 1941.

1—31 października: W płata  zaległych podatków,
rozłożonych przez Urząd Skarbow y na  ra ty  w paź­
d ziern iku  1942.

Opłaty komunalne i świadczenia socjalne.
10 października: W plata  do Ubezpieczała! Społecz­

nej w kładek ubezpieczeniow ych od choroby 1 od w y­
padków , tudzież w płaty  na  fundusze: em orytnlny,
p racy  i bezrobocia, od płao, w ypłaconych we w rze. 
śn iu  1942.

W płata  do K asy  w łaściw ego U rzędu Gm innego da- 
rim y od m ieszkańców , po trąconej od uposażeń w m ie­
siącu  w rześniu.

10 października: W plata  do K asy Zarządu gm in­
nego  d an iny  od m ieszkańców , przez osoby, którym  
zarządy  gm inne w ym ierzają  daniną, w edług nukazu 
płatniczego.

jO p a źd z ie rn ik a :  W plata  do K asy  w łaściw ego U rz ę ­
du gm innego dodatku  w ojennego do dan iny  odm iesz , 
końców, potrąconego w m iesiącu  w rześniu .

15 październ ika: W płata  do K asy  U rzcdn gm inne­
go podatku  od sum y płac w ypłaconej pracow nikom  
we w rześniu 1942 r., o ile sum a ta  p rzekraczała  kwo­
tą  2.509 zł. m iesiącznie.

1—31 października: W płata  do K asy  Zarządu m iej­
skiego miosiqeznej opłaty  wodociągow ej, kanałow ej
1 za czyszczenie jezdni i u lic, w wysokości podaw a. 
ne j każdorazowo w nakazie p łatniczym .

Uwaga! !’o upływ ie powyższych term inów  uw aża 
się p ła tn ik a  za znajdu jącego  się w zwłoce, doliczone 
zostaną  procen ty  zwłoki, a  ca ła  kw ota podlega p rzy ­
m usow em u ściągnięciu.

Opieka lekarska w G. G.

Znakowanie bydła rzeźnego.
Kraków, 25 w rześnia. W wielu wypadkaeh przed­

siębiorstwa handlu bydłem wzglądnle ich agentury 
zakładają sztukom bydła rzeźnego na targach powia­
towych i rzeźnych własne kolczyli dla swojej pry­
watnej ewidencji.

Z chwilą, kiedy wszystko bydło rzeźne zostało bez 
reszty poznakowana kolczykami rząriowemi, wszelkie 
prywatne znakowanie bydła jest zakazane.

P rzedsięb iorstw a iuindiUl bydłem , agen tu ry , rzeź- 
nic.v ltd . m a ją  posługiw ać »lę num eram i, um ieszeso- 
nem l na  kolczykach bydła.

W o kręgu  G alicji doaawolonc jesit aż do czasu u- 
końezenla re je s tra c ji bydła  posługi wam te nią s ta ry m  
łysieniem  znakowania, używamym w tym okręgu .

K raków . 25 w rześn ia . D bulość o zd row otn ość  
lu d n ości Gen. Gub. jest jeduem  z g łów n ych  za­
dań Izby Z drow ia, p o w ołan ej do życia  z-.raz po  
utw orzen iu  G eneralnego G ubernatorstw a. Jednym  
z liczn ych  w aru n k ów , dających  podstu-vy zd ro­
w otn o śc i, jest za p ew n ien ie  lu d ności P o le j op iek i 
lek arsk iej, ta zaś u w aru n k ow an a je*t d ostateczn ą  
ilo śc ią  lekarzy i ró w h o n ilem em  ich szinieszcze- 
nicm  na teren ie  G eneralnego G ubernatorstw a.

Badaniu sta tystyczn e, przeprow adzone w  tym  
roku przez Izbę Zdrow ia w  K rakow ie , w yk aza ły  
do dnia 1 czerw ca, żc

na terenie Gen. Gub. o sied lon ych  jest 8.527  
lek arzy , p rzyp ad ających  na 17,115.581 

m ieszk ań ców .

Na jed nego  lekarza przypada zatem  2007 m ie­
szk ań ców , co w  p o rów n an iu  ze stanem  z przed  
w o jn y  oznacza znaczną  popraw ę. O gólna liczba  
lekarzy  w y n o siła  bow iem  w  R zeczyp osp olitej P o l­
sk iej 12.598 na 35 m iljo n ó w  m ieszk ań ców .

R ozd zia ł lek arzy  Gen. Gub. pod w zględ em  n a ­
rod ow ościow ym  jest rów n ież  ciekaw y. Na sp e­
cja ln e  p od k reślen ie  zasłu gu je  fakt, że ilo ść  lek a ­
rzy n arod ow ośc i p o lsk iej od p ow iad a  p raw ie  d o ­
k ład n ie  stan ow i lu d n o śc i p o lsk ie j, gdyż P o la cy  
tw orzący  05.42 proc. ogółu  lu d ności Gen. Gub., 
m ają do sw ej d y sp ozycji 65.5 proc. lek arzy  n a ­
rod ow ości p o lsk ie j. R eszta przypada n a  lek arzy  
u k ra iń sk ich  (20.83 proc. lu d n ości —  5:03 proc. le ­
karzy) i ży d ow sk ich  ( l i . 28 proc. lu d n ości —  
28.34 proc. lek arzy).

W  p oszczegó ln ych  okręgach  Gen. Gub. p rzed ­
sta w ia  s ię  od d zia ły w a n ie  tyci) ogó ln ych  sto su n ­
k ó w  następ u jąco:

W  okręgu k rak ow sk im  przypada na 78.92 proc. 
lu d ności p o lsk iej 80 proc. p o lsk ich  lekarzy, 6— 7 
proc. lu d n ość  u k raiń sk a  m a 4,11 proc. sw o ich  
lekarzy , n atom iast żydzi m ają na 5.82 proc. lu d ­
ności do sw ej d y sp ozycji 11.81 proc, lekarzy.

W  okręgu w arszaw sk im  stosun ek  ten zm ien ia  
się  na k orzyść  ludności ukrnińskitsj i żyd ow skiej, 
gdyż P o la cy  sta n o w ią cy  tu 80.97 proc. lu d ności 
m ają ty lko 74.87 proc. sw o ich  lekarzy. U kraiń cy  
n atom iast na 0.15 proc. lu d ności, k tórej tu  s ta ­
n ow ią , m ają 0.50 proc. lek arzy  uk ra iń sk ich , a 
17.67 proc. lu d n ość  żyd ow ska m a do d ysp ozycji 
24.39 proc. lek a rzy  żyd ow sk ich .

W  okręgu  rad om sk im  jest pod ob nie: nn 88.29 
proc. lu d ności p o lsk ie j przypada 81.13 proc, n a ­
szych  lekarzy , podczas gdy stosun ek  lu d ności 
u k raiń sk iej p rzed staw ia  się  jak  0.04 proc. : 0.47 
proc., a w śród żyd ów  jak  10.49 : 16.30 proc.

W  okręgu  lu b elsk im  m ożem y zazn aczyć p ew ­
ną nad w yżk ę stosu n k ow o, gdy chodzi o P o lak ów  
(76.22 proc. : 79.12 proc.), a brak  lek arzy  u k ra iń ­

sk ich  (5.21 proc.) dla U kraińców  (11.58 proc.) Ż y­
dzi o czy w iśc ie  m ają nad m iar lek arzy  (10.45 proc  
do lu d ności 14.8 proc. lekarzy).

To sam o m ożna p ow ied zieć  o  ok ręgu  G alicja  
z tern, że brak lek arzy  u k ra iń sk ich  (19.02 proc. 
dla lu d n ości u k ra iń sk iej (63.93 proc.) jest w prost 
rażący, tak sam o rażący, jak  rażący  jest tam  
n adm iar lek arzy  żyd ow sk ich , k tórych  przypada  
50.75 proc na 12.33 proc. lu d n ości. N agrom adzę  
n ie się  lek arzy  żyd ow sk ich  w  tym  okręgu  ma 
sw oją  przyczyn ę przed ew szystk iem  w  tem , że  
oprócz o siad łych  tam  lek arzy  żyd ow sk i :h n a p ły ­
n ęła  na skutek  zm ian  p o lityczn ych  znaczna część  
tych  lek arzy  z teren ów  zach od n ich  i p raw d op o­
d obnie także z teren ów  zajętych  przez R o s ję .

Jak p rzed staw ia  się  rozm ieszczen ie  teren ow e  
lek a rzy  Gen. Gub.? B iorąc przeciętn ą  przypada  
u nas

n a  100 km . Uw. —  4.31 lekarzy,
w  szczegółach  n atom iast daje się zau w ażyć nad  
m ierne sk u p ien ie lek arzy  w  jednem  skup isku  a 
b rak  w  innych . T a k  np. jest z w ie lk iem i m ia­
stam i jak: Kraków% W arszaw a i L w ów .

W  K rakow ie jeden  lekarz przypada na 481 
m ieszk ań ców ,

w  W arszaw ie  na 418 a  w e  L w ow ie  1 lekarz o b słu ­
guje ty lk o  288 osób . S tosunk i są z jed nej stron y  
rezultatem  zn aczen ia  jak ie  ie m iasta p osiad a ły , 
z drugiej zaś w yn ik łem  w yd arzeń  w ojen n ych . 
Jeżeli chodzi o prow in cję, to rzecz jasna, n a ­
sy cen ie  silam i lek arsk lem i będzie  w prost p ro­
porcjonaln ie  do stanu  kom unikacji i  dróg.

P ozalem  d zia łają  na prow incji próez  lek a ­
rzy  rów n ież  fe lczerzy ,

tak  że lek arzom  p o zo sta je  prak tyk a  w  w ięk szej  
części w  w yp ad k ach  c ięższych .

O dnosi się  to  p rzew ażn ie do O kręgu R adom ­
sk iego  i L ubelsk iego, gdzie stan dróg p rzed sta­
w ia ł się  dotąd n ajgorzej. D ojazd  ze w si do le ­
karza czy  w yjazd  lekarza  n a  w ieś, b yw a  tak  
u cią ż liw y , że an i ch ory  n ie  odw ied za  ch ętn ie  
lekarza, an i lekarz n ie  sp ieszy  się  z o sied lan iem  
w  m niejszych  ośrodkach . R ów nież brak  u rzą­
dzeń  k u lturalnych  p o  m ałych  m iasteczkach  
w p ływ a  ham u jąco  na obsadzen ie p row in cji przez 
lekarzy. Z tych p ow o d ó w  np. przypada w  O krę­
gu  R adom skim , k tóry  pod tym  w zględ em  jest  
n ajgorzej sy tu ow an ym  2,18 lekarzy  na 100 km. 
kw . a lbo 1 lekarz na 4845 m ieszk ań ców , w  L u­
belsk iem  zaś 1,84 lek arzy  na 100 km . kw . lub  
1 lekarz na 4265 m ieszk ań ców .

Są to ty lko  ogó ln e  Zarysy i dane p rzeciętne, 
rzecz jasn a  w ięc, żc  zach od zą  tu  p ew n e w a ­
h an ia  za leżn ie  od  stosu n k ów  w  p oszczególn ych  
okręgach .

Straż pożarna w Pogorzałem  
przoduje.

(Zet) Kielce, 26 w rześnia. W  obecności 
powiatowego in s tru k to ra  pożarnictw a z 
K ielc oraz, miejscowego w ójta i sek re tarza  
gm iny, odbył się w Pogorzałem , gm iny 
B liżyn (powiat Kielce) k u rs  pierwszego 
stopnia dla czynnych członków wtraży po­
żarnictwa, ochotniczego w Pogorzałem . — 
Egzam in z w ynikiem  pom yślnym  złożyło 7 
sam ary tanek  i 22 strażaków .

N ależy podkreślić, że ochotnicza s traż  
pożarna w Pogorzałem  je s t jedną, z nn;i- 
czynniejszych straży  na terenie gm iny B li­
żyn dzięki in tensyw nej p racy  obecnego 
kom endanta, p. W alentego Stąpienia. S traż  
ta  dzięki o trzym aniu  subw encji zarządu 
Bliżyn i Związku Gmin w K ielcach posia­
da wzorowe pogotow ie konne oraz w s ta ­

dium  budowy je s t czterokołow y beczko­
wóz.

Teatr objazdowy w Jędrzejowie.
(Zet) Jędrzejów, 26 września. W  dniu 24 

i 25 hm. po prz odstaw ieniach w Miechowie, 
te a tr  objazdowy Generalnego G ubernator­
stw a przybył do Jędrzejow a, gdzie w -sali 
m iejscowej s traży  ochotniczej dał po dwa 
przedstaw ienia. Odegrana została przez a r ­
tystów  krak. sztuka H aliny  R apackiej 
„K w arantanna*1. P rzedstaw ienia  cieszyły 
się  zasłużoną frekw encją.

(Zet) PLACÓWKI LEKARZY GMINNO- 
ADM INISTRACYJNYCH. N a terenie po­
w iatu  m iechowskiego utw orzone zostały w 
tych  dniach placów ki lekarzy gm inno-ad- 
ln in istracy jnych  w każdej gm inie. Do obo­
wiązków tych lekarzy  należeć będą w szyst­

kie spraw y san i tax no -a dm i n i s t rac y ju  •  i 
zdrowotno pod bezpośrednim  nadzorem i 
k o n tro lą  naczelnego lekarza powiatowego 
w Miechowie.

(Zet) PORZUCONE DZIECKO. Sołtys 
wsi Praudocin-O jrzanów . gm iny Kacice 
(pow. Miechów) znalazł pod parkanem  je ­
dnego z gospodarzy w tej sam ej wsi po­
rzucono dziecko płci m ęskkiej w wieku o- 
koło tygodnia. Dziecko zostało oddane do 
sierocińca powiatow ego w Miechowie, za 
m atką  zaś po lic ja  wszczęła dochodzenia.

(Zet) ZNÓW ZAGINAŁ UMYSŁOWO 
CHORY. W dniu 29 s ie rp n ia  br. w ydalił 
się z dom u m ieszkaniec wsi Janow ice, gm. 
Nieszków (pow. Miechów) 42-lctni um ysło­
wo chory  S tan isław  M ilewski i do tej po­
ry  śnie wrócił.

Z soli sądowej.
Jeden skazany — drugi uniewinniony
(Zet) P osterunek  polic ji polskiej w W ie­

szczowie oskarżył m ieszkańców S łupia  w 
daw nym  powiecie wloszczowskim (obecnie 
jędrzejow skim ) S tan isław a M ajew skiego 
i K azim ierza Pow ązkę za kradzież z m ie­
szkania F ranciszka i Zofji M ularczyk w 
Włoezezowie-Podzamcze u b ran ia  męskiego, 
13 m etrów  płótna, kap  na łóżka i innych 
przedm iotów ogólnej w artości około 800 
zł. Spraw cy dostali się do m ieszkania w 
nocy po wybiciu szyby w oknie.

Sąd  grodzki w Włoszozowie Skazał za 
kradzież ty lko M ajewskiego, un iew inn ia­
jąc  Pow ązkę wobec braku  cech przestęp­
stw a. K a ra  M ajew skiego opiew ała na pół 
roku  więzienia. Skazany niezadowolony z 
w yroku sądu  grodzkiego, zaapelow ał do 
Kielc, gdzie wydział odwoławczy sądu 
okręgowego w  dni u '22 hm w yrok pierw szej 
in stan c ji w całości zatw ierdził.

Sposób na wyprowadzenia się lokatora.
(Zet) W łaścicielka dom u przy ul. R a ta j­

skiej 46, W alerja  B iałek, chcąc pozbyć się 
sw ej lokatorki, S tan isłnw y Zimnej, bez je j 
zgody i wiedzy w ym eldow ała ją  w biurze 
meldunkow ym , zm uszając w ten sposób bez­
pośrednio do niekoi-zystania z k a r t żywno­
ściowych. Zim na copra wda przebyw ała w 
dwu m ieszkaniach, tj. w swojem i m ieszka­
niu «we.j m atki, jednak  dobrowolnie nie 
zrzekła się  m ieszkania zajm ow anego w 
dom u B iałkow ej i nie upow ażniła nikogo 
do w ym eldow ania jej. Sąd grodzki w K i e l ­
cach skazał B iałkow ą nn tydzień aresztu, 
w ydział odwoławczy sądu  okręgowego w 
K ielcach w yrok ten w dniu  21 bm. uchylił 
i  skazaną uniew innił.

i 2le wyszła na apelacji
(Zet) Sąd grodzki w K ielcach skazał 

Józefa  Cynę z K ielc (Ceglana 11) za przy­
właszczenie torebki w raz z gotów ką w w y­
sokości około 50 zł., 9 m arek niem., k a r t  
żywnościowych, p ierścionka i obrączki na 
szkodę M arji K ulibaba z Kielc (Klonowa 
21) na  karę  100 zł. grzyw ny z zam ianą w 
razie _ nieściągalności na  10 dn i aresztu, 
oraz jego żonę, S tanisław ę — za przyjęcia 
od m ęża w ym ienionych rzeczy z wiedzą, że 
pochodzą one z kradzieży, n a  grzywną 
50 zł. z zam ianą na  5 dni aresztu.

W ydział odwoławczy sądu okręgowego 
kieleckiego po rozpatrzen iu  sp raw y  z ape­
lacji w dniu  22 bm. i po uw zględnieniu no­
wych okoliczności Józefa  Cynę uniew innił, 
na tom iast skazał S tan isław ę Cyna za p rzy ­
właszczenie rzeczy K ulibabow cj, powierzo­
ne je j przez męża celem doręczenia po­
krzywdzonej ma 3 m iesiące aresztu .

— I pHn, m arn y  k o n stru k to r jak ichś tam 
m otorków  — śmie prosić m nie o rękę mej 
córki!? — tęgi barczysty  o byczym k ark u  
mężczyzna m iał na tw arzy purpurow e 
płaty .

— Czyż nie uważa pan, że to je s t bez- 
czelnośc, mlodz i eńcze?

C isnął weń ostre  spojrzenie, obrócił się 
i wyszedł.

W  mózgu gorzał mu płomień, przed oczy­
ma w irow ały  czerwone, zielone, czarne p ła ­
ty . W rócił na swe ciem ne poddasze i rzucił 
się na. tapczan. Szły szare, w ypłow iałe go­
dziny zmierzchu — na duszę k ład ła  się 
pustka, tam przed oczyma c iągnęła  się roz­
legła, porosła spalonem i słońcem heszeza- 
mi prezstrzep, zasłana bu rą  m głą. Potem 
znalazł się w stalow ni m iste r Yersoma. K o­
losalne piece buchały  szkarłatnem i ognia­
mi. hale nufszyn dygotały  stukotem  moto- 
*-ów. w dal, w otchłań, w noc gnał dziki 
w arko t maszyn. I  n araz  ostra, rażąca niby 
b lask  p io runa  m yśl przecięła jego mózg. 
P o rw ał się z tapczanu, zapalił n ik łą  lam p­
kę i wziąwszy aTkusz papieru  — zaczął 
pracow ać.

Przeszła noc, perłow y św it zajrzał przez 
sprószone szyby okiem, ale  cofnął się szyb­
ko — zam glił, bowiem nie chciał przeszka­
dzać m u w pracy. M inął dfeień, na sk rzy ­
dłach ciem ni nadleciałn noc, zapukała czar­
na dłonią w drzwi izdebki, lecz i ona 
pierzchła prędko, aby m u nie przerywać. 
W reszcie kiedy następnego południa słoń­
ce stanęło  w zenicie i law ą płom ieni zala­
ło m ansardę — uniósł głowę % nad stołu, 
zapalił fajkę, zaciągnął się głęboko dymem 
i za ta rł ręce:

— Poznasz mię teraz, m ister Yerson - -  
ayknął przez zęby, uśm iechając się z jad li­
wie.

M ister Yerson, po spożyciu sm acznej ko­
lacji. przysunął swój ulubiony m iękki fo­
tel do oknu i zagłębił się w nim  z rozkoszą. 
Potem  zapalił wonne, ciężkie cygaro, ogar­
n iając dum nym  wzrokiem gigantyczny  
kom pleks fabrycznych zabudowań.

— I  tak i chłystek, tak a  m ierno ta  śmie 
mnie. m ul t i m ilionera, k ró la  s ta li i żelaza, 
prosić o rękę córki. Nie, to je s t bezczelność. 
To przechodzi wszelkie ludzkie w yobraże­
nia. W słuchiw ał się z rozkoszą w tę tn ią ­
cy za oknam i zgiełk motorów. W tem w yr­
w ał go z rozkosznej zadum y sygnał telefo­
nu. Niechętnie, osowiale podniósł s łu ­
chawkę.
■ — Za 10 godzin m aszyny tw oich stalow ­
ni, mr. Yersion. staną! Za dziesięć godzin! 
Tubalny, szeroki śmiech udorrjył go w uszy.

Mr. Y erson w ybuchnął gardłow ym  re- 
cholliw ym  śmiechem.

— W a r  ja t  jak iś  pewnie — m ruknął ł 
rż n ą ł_ słuchaw kę nn widełki. W ziął s ilny  
tu.sir, i położył się do łóżka.

N azaju trz  w stał rzaźki, wypoczęty i r a ­
dosny. — Stalow nię jego bowiem m iała  
od biedzić wycieczka zagranicznych dzien­
nikarzy. W pół godziny późniiej przed za­
budow aniam i ośrodka zatrzym ały  się lu k ­
susow e lim uzyny. Mr. Yerson w ita ł w b ra ­
mach swego państw a gości. N arazi s tan ą ł 
przed nim zadyszany lokaj.

— W ażny telefon! — M ister Yerson zde­
tonowany, zm ieszany pobiegł do swego g a ­
binetu.

— Mr. Yerson, uw aga! — skrzeczał char- 
kotliw y głos w słuchawce.

— Za dziesięć m inu t stalow nia pańska  
stanie! I  to raz  na zawsze — złośliwy 
śmiech buchnął w uszy m il j oner a.

— Znowu to bydlę! — w rzasnął i cisnął 
słuchaw kę na widełki,

*
A w m alej «lancyjce na poddaszu snuł 

się półm rok jesiennego poranka, zaczepia­
jąc odpryskam i blasków  o dziwaczne jak ieś 
przyrządy i ap ara ty . Na ogromnym, zawa­
lonym  dru tam i i metalowemi p iłkam i sto­
le, tkw ił olbrzym i, lśn iący  s reb rzy stą  po­

włoką walec, otoczony w ijącem i się wokół 
kablam i przewodów. W nętrze jego w ypeł­
n iał m iarow o rytm icznie ty k a jący  elek­
tryczny mechanizm. Na podłodze pod s to ­
łem puszyły się pękate sizklane akum ula­
tory. Tuż przy  kaniach  leżały dygocące 
m onotonne przyrządy pomiarowe.

Szczupły, kiepsko u b ran y  młodzieniec 
spojrzał na zegarek.

— No, panie Yerson! Ciesz się, za trzy  
dni odbędzie się mój ślub! — Potem  prze­
su n ą ł m ałą  dźwignię i wbił z natężeniem  
wzrok w pom iarow e apara ty .

*
M otory stalow ni „Yerson & Co“ szły  ca­

łą  sw ą potęgą. G igantyczne genera to ry  
prężyły  ciężkie cielska przesycone e lek try ­
cznym  prądem  kolosalne wieże, piece h u t­
nicze buchały strum ieniam i purpurow ej la ­
wy, olbrzym ie ob rab iark i w arczały m ono­
tonnie, głucho tnąc i szlifując metalowe 
złomy. Dąleko w m iasto  bryzgał w arko t 
ty tan iczny  maszyn. S nując się niby robacz­
ki m aleńkie u stóp m otorów-ogrom ów 
członkowie wycieczki w yglądali ja k  dzie­
cinne zabawki, Mr. Y erson czerwony, spo­
cony chciał przekrzyczeć hucząco m aszyny. 
Rażące błyskaw ice w yładow ań ośw ietlały 
jogo napęcznialą pychą twarz.

— To wszsytko, co widzicie, moi panowie, 
stw orzyłem  ja! W łasną zapobiegliwością. 
W łasnym  przem ysłem . O ta rł pot z czoła, 
m ruga jąc  oczyma przed rażącem  św iatłem . 
Tw arze zebranych w yrażały  niepom ierne 
zdumienie.

— Cudowne! G igantyczne! W spaniale!— 
padały  okrzyki zachwytu.

Mr. Y erson niby balon w ypełniony po 
brzegi gazem, żaglow ał w śród zbitej m a­
sy  widzów.

— Moje, ty lko m oje dzieło — m ruczał 
autom atycznie zachrypniętym , nabrzm ia­
łym  dum ą głosem.

W tem  w arkot m otoru  nagle zcichł. Gdzieś 
tam  w dali zatrzym ał się  genera to r jeden, 
drugi, trzeci, dziesiąty, kolosalne dynnino- 
m aszyny bluznęly o sta tn i raz  snopem  
isk ie r i stanęły. G igantyczne piece, ko tły  
zgasły. Zaległa głucha, niem a cisza.

Mr. Y erson oblęrlnemi oczyma spoglądał 
na  hale m aszyn. M ózg  w ierciła uparta , c ią ­
gle ta  sam a myśl. „Za dziesięć m inu t pań­
ska stalow nia, pan ią  Yerson, stanie". Sku­
pił jednak  wolę i huknął: — R atow ać. Inży­
nier o wio i m echanicy rzucili się do maszyn. 
M inęły m inuty, godziny, fab ryka ani 

j drgnęła. Zagraniczni goście rozeszli się
i szybko zmieszani, zdziwieni z ironicznem i 
j uśm ieszkam i na ustach. W k ilka dni póz- 
! n iej w dziennikach pism  po drug ie j s tro ­

nie oceanu ukazały  się złośliwe a rty k u ły :
Mrs. Yerson, k ró l s ta li i żelaza był raz  

na zawsze w oczach opinji św iata  finanso­
wego defin ityw nie skończony.

Dnie i noce pracow ali zebrani z całego 
k ra ju  najzdoln iejsi inżynierow ie i technicy 
nad napraw ą maszyn. Ale koncern sta low y 
Y ćrson & Co. ani d rgnął. A kcje spadały  
na łeb, niegdyś m u ltim iljoner straci! w 
ciągu  tygodnia  cały  m ajątek . Ósmego dn ia  
siedział zmieniony, wychudły, zdruzgotany, 
gdy z niewesołych m yśli w yrw ało go dy­
sk re tne  pukanie,

— W itam  pana, m r. Yerson. — Chudy, 
kiepsko u b rany  m łody człowiek, po trząsa ł 
jego dłonią. — Przyszedłem  pow itać pana  
w nowej skórze i prosić, jako  miłego s ta r ­
szego przy jac ie la  i ojca o rękę jego córki.

Mr. Y erson posm utniał. Zrobiło mu się 
nag le  żul młodzieńca, którem u tak  b ru ta l­
nie dał przed k ilku  dniam i odprawę, poza- 
tem  nie m iał już  nic, był ty lko biednym  
szarym  czlwiekiem. W ięc poklepał go przy- 
jaźnio po ram ieniu.

M ery — zawołał. W  drzw iach ukazała  
się sm u tna  postać dziewczyny.

— K ochasz go? — W  oczach je j za jaśn ia ł 
złoty blask.

— Ojcze — szepnęła i rzuciła  m u się  w 
ram iona.

*
W  dwa dni później sta low nia  Y erson

& Co. ruszy ła  na nowo. J a k  stw ierdzili u- 
czeni, przyczyną bezwładu m aszyn były po­
noć jak ieś prom ienie m agnetyczno-kosm i- 
czne. m ające swe źródło w szlakach kos­
mosu.

Je rzy  Egllcs.
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R ejo n  n ad  T erek iem .
(tp) K raków , 26 w rześn ia .

Od pew nego czasu kom unikaty  w ojenne n a ­
czelnej kom endy n iem ieck ich  sił zbro jnych  do­
noszą o operacjach  w re jon ie  rozciągającym  
się  n ad  rzeką  /Perek , n a  obszarze cen tra lnego  
K aukazu, pom iędzy K ubaniem  a m orzem  Ka- 

■ spijsk iem . Żołnierze niem ieccy toczą w iec tern 
sam em  w alki w m iejscu , k tó re od stu lec i było 
w ykorzystyw ane jak o  p u n k t w yjściow y dla 
w ypraw  przeciw ko K aukazow i. E u ro p a  zna te  
te reny  od niedaw na. P oznanie ich zawdzięcza 
rozw ojow i m otoryzacji i zw iązanej z n ią  ści­
śle w alce o naftę . O dkrycie źródeł nafto\$ych 
w rejonie  T ereku  dało  bowiem  dopiero pomnąc 
w szystk im  nazw y tam tejszych  m iast i dziś 
z im ien ia m ias ta  G rożnyj, ko jarzą  sic ewen­
tu a ln ie  o lbrzym ie zb io rn ik i n a fty , wieże w ie r t­
nicze i n ieprzebrane źród ła  ropy  nafto w ej tego 
najw ażniejszego  środka pędnego.

N a p o cz ą tk u  X V I I I  w iek u  n ie  w y g a sa ­
ją c e  n ig d y , i n aw e t do dziś trw a ją c e  t a r ­
c ia  pom iędzy  R o s ja n a m i i ta m te jsz e m i 
lu d a m i — p rz e ro d z iły  się  w  g w a łto w n e  
w ałk i, k tó re  zad ecy d o w ały  o s ta te czn ie  o 
p o s ia d a n iu  ty c h  ziem . G dy p o d  kon iec  
ub ieg łeg o  s tu le c ia  R o s ja n ie  o p an o w a li r e ­
jo n  T erek u , zrozum ieli nadrzwyczaj do g o ­
dn e  s tra teg ic zn e  po łożenie d o tą d  będących  
bez znaczen ia  w si ta m te jsz y c h  lu d ó w  i ro z ­
b u d o w ali je  n a  po tężne ja k  n a  ow e czasy  
n ie do zd o b y c ia  tw ierdze. N a js iln ie js z a  z 
n ic h  b y ła  W ła d y k a u k a z  „W ład ca  K a u k a ­
zu", k tó reg o  dogodne  po łożen ie  u m o ż liw ia ­
ło k o n tro lę  nad  rozleg łem ! p łaszczyznam i 
podgórza . P o za tem  s ta n o w ił on i s ta n o w i 
do dziś d n ia  w ro ta  rozp o czy n a jące j s ię  w 
do lin ie  T e re k u  znanej „G ru ziń sk ie j d ro g i 
w o jennej" .

P o s ia d a n ie  W ła d y k a u k a z u  um ożliw ia ło
śc is łą  k o n tro lę  w sze lk ich  ru chów  na tej 

w ą sk ie j drodze g ó rsk ie j.

,W dalszych  la ta c h  znaczenie W ła d y k a u k a ­
zu  n ie u leg ło  zm ianie. W  la ta c h  1917—1919 
p rzeży ło  to  m ia s to  n a jw y ższy  sw ój ro zk w it 
po lityczny , gdyż zo s ta ło  u s ta n o w io n e  s to ­
lic ą  narodow ej C isk a u k a z ji — ziem  leżą­
cych u podnóża pó łnocnych  s to k ó w  K a u ­
kazu . W ład y k a u k a z  p rzem ian o w an o  w ów ­
czas n a  T erek-K ele . Za czasów bolsze­
wickich  T erek-K ele  był p rze jściow o (w r. 
1934) s to licą sowieckiej pó łnocno-kaukas-  
kiej p row incji .  Z n iesien ie  p ro w in c ji ode­
b ra ło  m ia s tu  w k ró tce  jeg o  po lityczne  zn a ­
czenie. W  ra m a c h  po tężnego  sow ieck iego  
p ro g ra m u  zb ro jen iow ego  T erek -K ele  p rz e ­
m ia n o w a n y  te ra z  znów  n a  O rdżonikidze, 
ro zro sło  się  je d n a k  w net gospodarczo  do 
ro zm iaró w  c e n tru m  przem ysłow ego.

Inne m nie jsze m ia s ta  w ty m  rejon ie  są
zgodnie  z t r a d y c ją  rozbudow ane j a k  

twierdze.

U tra c iły  one je d n a k  w iele ze sw ego d a ­
w nego znaczenia. P e w n ą  ro lę  o d g ry w a  je sz ­
cze je d y n ie  zn a n a  tw ie rd za  G eprgijew .sk 
(30.000 m ieszkańców ), o środek  h a n d lu  ro l­
nego. T u te jsze  w a ru n k i k lim aty czn e  um o­
ż liw ia ją  u p raw ę  w in o ro śli n a  w ie lk ą  ska lę  
i p o zw a la ją  naw et obszarom  n a d  T erek iem  
k o n k u ro w ać  z n a js ły n n ie jsz em i sow ieckie- 
m i re jo n a m i nad do lnym  K u b an iem , pro- 
d u k u ją ce m i ja k  w iadom o znane w ina  m u ­
su jące .

N ajw ażn ie jszem  z w szys tk ich  m ia s t  tego 
o k ręg u  je s t  m ia s to  G roznyj,  c s n t ru m  d r u ­
giego co do w ielkości sowieckiego zag łęb ia
naf tow ego. L iczy  ono 200.000 m ieszkańców  
i je s t  s to licą  rep u b lik i sow ieckiej. P o  od­
k ry c iu  w  pob liżu  m ia s ta  pól naftow ych , 
bo lszew icy  z a ł o ż y l i  potężne ru ro c ią g i do ­
s ta rc z a ją c e  ro p y  nafto w e j w trzech  k ie ­
ru n k a c h : do m ia s ta  M achacz-K ala  nad
m orzem  K asp ijsk ie m , do T u ap so  nad  m o­
rzem  C zarnem  i do od leg łego  R ostow a nad 
U onem .

Roczne w ydobycie  ropy  w re jon ie  G ro ­
zny j  s ięga ło  2,7 m il jonów  ton.

i s ta le  w zra s ta ło  dzięk i o d k ry w a n iu  co raz  
to  now ych pól i b ic iu  co raz  to now ych 
szybów . W  re jo n ie  ty m  c a łe  m a sy  in ży n ie ­
ró w  i techn ików  sow ieckich  prow adziło  
b ez u sta n n ie  p rac e  badaw cze. \V znacznej 
m ierze  n ie  z o s ta ły  one je d n a k  d o p ro w a­
dzone do k o ń ca  i z n a jd u ją  się  jeszcze do 
dziś u iepoznane b liżej te re n y  bo g a te  w  ro ­
pę. C a ły  ten  te re n  p rzy ją ł  nazwę od p rze­
p ływ ające j  przez n iego rzeki Terek.  D łu ­
gość je j w ynosi 500 km , a  dorzecze m ie rzy  
52.000 km . kw . T erek  rozpoczyna sw ój bieg 
w odleg łości 50 km  na po łu d n io w y  w schód 
od P ia tig o rsk a . P oczą tkow o  ja k o  typow o

g ó rsk a  rzeka  p ły n ie  on k o ry tem  szerokości 
około 30 m  z chyżośc ią  g ó rsk ich  potoków  
w k ie ru n k u  po łudniow o-w schodnim . Tak 
ja k  K u b ań , Terek p o b ie ra  d o p ły w y  je d y ­
nie z po łu d n ia , z g ó r  K au k a sk ic h , po zbo­
czach k tó ry ch  sp ły w a ją  niezliczone s t r u ­
m yki i s tru m ien ie , z a o p a tru ją c  w wodę n i­
żej p ły n ą ce  rzeki.

Na północ od T ereku  rozpoczynają  się
ju ż  s tepy  Kałm uckie , k tó ry m  szalejące 

burze p iaskow e n a d a ją  często c h a r a k te r  
pus tynny .

N ad k o ry tem  rzek i, poza w spom nianem i 
m ia s ta m i sp o ty k a  się n iew iele  osiedli. P o je ­
dyncze, m a łe  w ioski g ó rsk ich  G ruzinów  
i in n y c h  ludów  ta m te jszy c h  m a ją  dziw nie 
dzik i c h a ra k te r .  L udzie zam ieszk u jący  je, 
to  po tom kow ie  d aw n y ch  rozbo ju  i ków -ry- 
cerzy , k tó rz y  jeszcze p rzed  n iew ielu  dzie­
s ią tk a m i la t  tru d n ili  się ro zb o jem  n a p a ­
d a ją c  n a  c iąg n ące  przez g ó ry  k a ra w a n y  
k u p ie c k ie . O puściw szy  g ó ry , T erek  p ły n ie  
co raz  w o ln ie j, tra c ą c  sw ój d aw n y  c h a ­
r a k te r  g ó rsk ie j rzek i. W ody jego  len iw ie 
p rze lew a ją  się p rzez sp a lo n e  słońcem  n ie ­
u ro d za jn e  step y . T y lko  r a i  w roku  w  o k re ­

sie topn ien ia  śn iegu  p łyn ie  T erek  w a r tk o  
aż do swojego ujścia . Gzęsto p rą d  jego , 
zasilo n y  m asam i w ód sp ły w a jąc em i z lo ­
dow ców  i g rzb ie tó w  g ó rsk ich  ta k  po tężn ie­
je, że p o ry w a  za sobą w szystko, co n ap o ­
ty k a  po drodze. J u ż  w d aw nych  czasach  
m u sian o  się troszczyć, a b y  przed  w ylew am i 
rzek  zabezpieczyć o sied la  i m ia s ta , ja k  
rów n ież  szczególnie b o g a te  ro ln icze  obsza­
ry  położone w do lin ie  T erek u .

W  r. 1815 R os jan ie  przy  pom ocy jeńców  
fran cu sk ich  w ybudow ali  w a ły  ochronne, 
k tó re  z n ieznacznemi p o p raw k am i d o t rw a ­
ły aż do naszych czasów.

W  re jo n ie  T erek u  ro z g ry w a ją  się obecnie 
ząc ię te  w alk i. N iem ieck i k lin  p an c e rn y  
w dzie ra  się w k ra in y  leżące u  pó łnocnych  
zboczy "K aukazu, zagraża jąc, co ra z  b a rd z ie j 
d ru g iem u  co do w ielkości sow ieckiem u za ­
g łęb iu  naftow em u . U tr a ta  jeg o  p rz e d s ta ­
w ia ła b y  d la  zm otoryzow anej a rm ji  so­
w ieck ie j n iezw ykle  p o w ażn y  cios. P ró cz  
tego o fensyw a n iem iecka za g raża  rów n ież  
d ro g o m  i p rzełęczom  g ó rs k im ,, k tó re , um o ­
ż liw ia ją  dalsze  po su w an ie  s ię  w k ie ru n k u  
tra n sk a u k a s k ic h  re jo n ó w  naftow ych .

(P o.)

'i -

S zc z y t  y ó r y  K a z b e k  na Kaukazie ,  z k tórego  
lo d o w c ó w ,  w y p ł y w a  rzeka  Terek,

W  d ro d z e  na K azbek ,  na Kaukaz ie .

Gdzie nabywać tow ary na kwity 
prem jowe?

(Zet) Jęd rze jów , 23 w rześn ia . W edług  :
kt

w rześn ia. W edług  za­
rządzenia  odnośnych  władz, dos taw cy  kon­
ty n g e n tó w  wszelkiego rodza ju  zboża,
s trączkow ych , p ro sa  i nas ion  oleistych,

ziem niaków , mleka, j a rz y n  i owoców, ziół 
leczniczych i korzennych, ja j ,  d rob iu  i m io­
du, lnu i konopi itp. o t rzy m u ją  różnego ro­
dza ju  to w a ry  na kw ity  premjowe.

T o w ary  te  m ożna n ab y w ać  w n a s tę p u ją ­
cych  f irm a c h  n a  te re n ie  p o w ia tu  ję d rz e ­
jo w sk ieg o :

T o w a ry  w łókiennicze w Ję d rz e jo w ie  w

firm ie  K ra m e r, G ołębiow ski, M a jch rza k , 
S ż y d la rsk i i W e n d la n d ; w W ieszczowie w 
f irm ie  O lga  A bel i C zaczyńska; w Szcze­
kocinach w f irm ie  K w a śn ja k ; w  Sędziszo­
wie w f irm ie  Ł ojew skL

Obuwie i skórę  na obuwie w J ę d rz e jo w ie  
w f irm ie  O kon iew sk i; w W łoszczowie w 
f irm ie  Ż elichow ski; w Szczekocinach w f i r ­
m ie F o rtu n k a .

Żelazo i w y ro b y  żelazne w  Ję d rz e jo w ie  
w firm ie  K ra m e r, E isen b erg . P re is , K om o- 
row icz, Rogukski, S ypn iew sk i, S iem ienow , 
S ilb e rsz ac  i Pow . S p ó łd z ie ln ia  R o ln .-H an ­
d low a; w Szczekocinach w f irm ie  Spółdz. 
R o lu i.-H and l. i W a c h a lsk i; w W odzis ław iu  
w f irm ie  f i l ja  P ow . S pó łdzie ln i, W ilk o sz  i 
P lu ta ;  w Sędziszowie w f irm ie  f.ilja P ow . 
S półdzie ln i.

M aszyny  rolnicze w Ję d rz e jo w ie  w f irm ie  
P o w ia t. S p ó łd z ie ln ia  R o ln iczo -H an d lo w a; 
w W łoszczowie w’ f irm ie  Spółdz. R olniczo- 
H an d lo w a ; w W odzis ław iu  w f irm ie  f i l ja  
P o w ia t. S pó łdz ie ln i; w  Sędziszowie w f i r ­
m ie f i l ja  P o w ia t. S pó łdzie ln i.

W ódkę, naftę , pap ie ro sy  itp. w  J ę d rz e jo ­
wie, W łoszczow ie i Szczekocinach  w f irm ie  
P o w ia t. S p ó łd z ie ln ia  R oh i.-H and l.: w W o­
dzis ław iu  i S ędziszow ie w  f irm ie  f i l ja  P o ­
w iatow ej S półdzie ln i.

PRZYKRE SKUTKI GÓRSKIEJ W SPIN A CZK I.
N a ska lach  pód Olsztynem, P<*1 ciężarem  -wspinają- 
eego się  wyciecz.kowic»a E dw arda  Za goni ą  z  Często­
chow y, oberw ała się  zw ietrza ła  b ry ła  kam ienna i  to ­
cząc się w dół po znacznej pochyłości te renu , po- 
ry w ająo  za sobą inne odłam ki ska lne , zasypała, ba­
w iące się  w  dole dzieci, k tó re  pa&ly owce. Pokale­
czone dziew czynki: 4-lo tn ią  A nnę Patu>szy&ką, 8-
le tn ią  Iren ę  B ałucką i 6-Jetniego Je rzeko  H ubko  
przew ieziono do  lecznicy. Dzieci u leg ły  ogó lnym  po­
tłuczeniom  oraz ranom  szarp an y m  i c ię tym  głow y 
i  ram ion .

(Zet) NA GŁA  Ś M IE R Ć  NA D RODZE. N a
drodze w e w si L g o ta , g m in y  L elów  (w 
W łoszczow skiem ) z m a r ła  n a g le  n iezn an a  
k o b ie ta  w  w iek u  około 50 la t , sk ro m n ie  u- 
b ra n a . L ek a rz  s tw ie rd z ił p o rażen ie  serca . 
P rz y  z m arłe j n ie  znaleziono  ża d n y ch  do­
k u m en tó w  osob istych .

(Zet) P R Z Y W Ł A S Z C Z Y Ł  S O B IE  ZŁO- 
T E  ZĘBY. M ieszkaniec w si R ędziny , po ­
w ia t rad o m szczań sk i, H ie ro n im  Ż m uda za­
m eldow ał p o lic ji o p rzy w łaszczen iu  na. j e ­
go  szkodę przez w ędrow nego  z e g a rm is trz a  
P a w ła  P o d g ó rn ia k a , p ie rśc io n k a  z ło tego  z 
kam ien iem , dw óch z ło tych  zębów  trzo n o ­
w ych  i m e d a lik a  zło tego , d an y ch  m u do 
p rze ró b k i. N ad to  w czas ie  p rze ró b k i in n e ­
go p ie rśc io n k a  n ie so lid n y  z e g a rm is trz  za­
m ie n ił p raw d z iw y  b ry la n t n a  zw ykle  
szk iełko . P o d g ó rn ia k  u lo tn ił  s ię  w  n ie w ia ­
dom ym  k ie ru n k u . O s ta tn io  w idziano  gó na 
odpuśc ie w G id lach . P o szk o d o w an y  u ie  zn a  
jeg o  m ie jsc a  zam ieszkan ia .

Czego k to  żą d a  od życia?
(k) P ew ien  bardzo p oczy tn y  d zien n ik  szw ed zk i 

og ło sił o sta tn io  an k ietę  na tem at „czego  kto  n a j­
bardziej pragnie" i o trzym ał ty siące  od p ow ied zi, 
ltcd ak cja  u p orząd k ow ała  o d p ow ied n io  o d p o w ie ­
dzi i ob ecn ie  o g ło siła  w y n ik i.

O kazało się, że 36 p rocen t czy te ln ik ó w  ch c ia ­
ło b y  posiad ać taki m ajątek , aby m ódz k orzystać  
w  p ełn i z ży c ia  i n ie  o d m aw iać sob ie  żad n ej p rzy­
jem n ości. 16 procent czy te ln ik ó w  pragn ęłob y  
za  w sze lk ą  cenę zo stać  w yb itn y m  aktorem , a r ty ­
stą, p o lityk iem , a lb o  sp ortow cem . J ed en a śc ie  
procent, p rzylem  p rzew ażn ie  p an ie, pragn ie żyć  
w  id ea ln ych  w aru n k ach  m ałżeń sk ich , d ziew ięć  
procen t, a zw łaszcza  m łodzi lu d zie , pragną zająć  
od p ow ied n ie  stan ow isk o . P ew n a część  czy te ln i­
k ó w  rezygn u ję z b ogactw a, a m arzy jed y n ie  o  
zdrow iu , jako  n a jw yższem  dobru. N iek tórzy  
pragn ęlib y  jeszcze  raz p rzeżyć m łodość , rezygn u ­
jąc  zarazem  z g łupstw , ja k ie  on g iś  p op ełn ili. 
Z aledw ie p ięć  procen t jest zad ow o lo n y ch  ze 
sw ego  ob ecn ego  życia  i pragn ie w śród  takich  sa ­
m ych  w aru n k ów  przeżyć aż do śm ierci.

P a ń s tw o w e  Lasowe K u rs y  Fachow e we Lwowie.
N auka na Lwowskich Państw ow ych Lasow ych K ursach  Fachow ych 

dla nieniem ców  pochodzenia a ry jsk ieg o  rozpocznie się w d n ia  15 paź­
dziern ika  1942.

K to  zam ierza uczęszczać n a ' Państw ow e Lasowe K ursy  Fachowe, ten  
wińiein złożyć sw oją prośbę w liście poleconym  do d y rek to ra  P aństw o­
w ych Lasow ych K ursów  Fachow ych we Lwowie, U rząd pocztowy 3, 
S k ry tk a  pocztowa, a  m ianow icie do 25 w rześn ia 1942.

.Tako załącznik i należy  dodać do prośby:
1) W łasnoręcznie nap isan y  życiorys w  języku  n iem ieckim ;
2) zaśw iadczenie urodzenia;
3) w ykaz dotychczasow ego w ykształcenia (egzam iny);
4) św iadectw o zdrow ia w języku  niem ieckim  z potw ierdzeniem  czy­

stości od wszy;
5) ośw iadczenie zam iast p rzysięg i o ary jsk iem  pochodzeniu;
6) cz tery  lo to g ra fje  o  w ym iarach  paszportow ych.

Kierownik Dyrekcji  
Lwowskich Państwowych Kursów Fachowych.

WYTW ÓRNIA TOREB PAPIEROWYCH
Sprzedaż papieru i szpagatum W A R S Z A W A  C 1

W i e l k a  3  i 1 3 ,  T e l  6 - 4 8 - 4 1
B lis k o  d w o r c a  —  D o s ta w y  d la  
p ro w in c ji  —  C en y  k o n k u r e n c y jn e

Taaszif
P A P I E R  P A K O W Y
m a te r ja ly  piśm ienne, zeszyty, szpagaty , torby 

papierow e. — Ceny konkurencyjne.

M. B O R K O W S K A
Warszawa, ulica Długa 31. — Telefon 11-85-38. 

P row inc ja  za zaliczeniem  pocztowem.

jest „ N O W Y  C Z A S "  
w p ren u m e ra c ie  miesięcznej, 
bo w ynosi  ty lk o  z ło tych 4.50

Zastrzegam p raw a używ ania do­
wodu osobistego w ydanego przez 
Zarząd Gminy W odzisław n ą  na­
zwisko Bogdan S tefan , zarnieszk. 
P iotrkow ice pow. Jędrzejów . 419

Fortepian k ró tk i -sprzedam  tanio. 
Zglotszenia do „Nowego Czasu“ — 
Jędrzejów , Rynek 1. 418

cvhywAAfmiy
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G O DZIN OŚWIETLENIA  
PRZE2 UŻYCIE ŻARÓWEK

PHILIPSA
O PODWÓJNE SPIRAUŻOWANYM 
W Ł Ó K N I E  Ż A R Z E N I A  
GDYŻ ŻARÓWKI TE SA DO 20*/. 

EKONOM ICZNIE1SZE  
OD ŻARÓWEK  

O POJEDYNCZEJ SPIRA1J

Zastrzegam praw a używ ania k s ią ­
żeczki Ubezpieczał ni Społecznej 
na  nazw isko Józefa  A m erekowa, 
nauczycie lka P rzestaw ia , k tó rą  za­
gubiono w P rząstaw iu  w raz z to ­
rebką. 4,17

Filatel iści!  In te re su jący  się pakie­
tam i catego św ia ta  i Polska, zgła­
szajcie ad resy  do B iura  F ila te li­
stycznego A. C. Kamiński.  W ar­
szawa, M arszałkow ska 122. Cenniki 
ma pak ie ty  w ysyłam y b e zp ła tn ie

Czyta jc ie
N O W Y
CZAS!

W y d a w n ic tw o :  „N ow y Czas" K raków , W ielopole  1. Tel. 206-11. — A d m in is t ra c ja  i ek sp ed y c ja :  Jęd rze jów , R ynek  1, Tel. 50.


